OGRODNICZKA AGNIESZKA, żegnając się z Wami przed 


zimą 


PODAJE 14 PRZEPISÓW I RADZI, jak: 
© kwasić © pasteryzować © solić © suszyć © wekować 


© sporządzać przeróżne sałatki i mieszanki 


SZCZEGÓŁY — STR. 6 


Fot. J. Dąbrowski 


Największy z dotychczasowych 
ZLOT HARCERSKICH 
POCZT 


SULEJÓWEK, 14-15 LISTOPADA 1981 R. 
© W Sulejówku: spotkanie harcerskich 
poczciarzy, warsztaty, giełda wydaw- 


nictw 


"© W Warszawie na Rynku Starego Miasta 
kiermasz kopert, znaczków okolicznoś- 


ciowych PH 


(inf. wł.) Znana już z łamów 
„Świata Młodych” Harcerska Po- 
czta w Sulejówku organizuje 
w dn. 14-15 listopada br. Ogólno- 
polski Zlot .Poczt Harcerskich. 
Program zlotu zapowiada się bar- 
dzo interesująco. Jego uczestnicy 
wezmą udział w warsztatach, 
w czasie których, pod opieką ar- 
tystów plastyków będą mogli ćwi- 
czyć się w projektowaniu i wyko- 
nywaniu wydawnictw  poczto- 
wych: znaczków, stempli, kart 
okolicznościowych. Będzie także 
okazja do wymiany między sobą 
wydawnićtw. Przewidziana jest 
również sesja n.t. zadań Poczty 
Harcerskiej w wychowaniu mło- 
dzieży, a także utworzenie Rady 
d/s P.H. 

Organizatorzy _ przygotowują 
szereg imprez towarzyszących, 
m.in. wystawę wydawnictw Poczt 
Harcerskich i datowników Poczty 


Polskiej z motywami harcerskimi. 
To wszystko odbędzie się w Sule- 
jówku. Tymczasem w Warszawie, 
na Rynku Starego Miasta, obok 
poczty, w specjalnym stoisku bę- 
dzie można nabyć koperty okoli- 
cznościowe oraz znaczki Poczty 
Harcerskiej przekazane przez 
środowiska z całego kraju. Do- 
chód ze sprzedaży tych wydaw- 
nictw przekazany zostanie na 
fundusz budowy pomnika Po- 
wstania Warszawskiego. 
Zainteresowanych bezpośred- 
nim uczestnictwem w zlocie in- 
formujemy, że jeszcze teraz tele- 
graficznie mogą zgłosić swój 
udział na adres: Komenda Hufca 
ZHP, 05-071 Sulejówek, ul. 1-go 
Maja 21. Wszystkich filatelistów, 
w imieniu organizatorów zapra- 
szamy 14-15 listopada na Rynek 
Starego Miasta. 
(mj 


IAT 


HARCERSKA 


GAZETA 


ANNA ŚWIRSZCZYŃSKA I RYSZARD KRYNICKI W SALONIE POETYCKIM „ŚWIA- 
TA MŁODYCH” © LAUREACI WAKACYJNEGO KONKURSU POETYCKIEGO 


NASTOLATKOW 


WŚRÓD UCZESTNIKÓW X WARSZAWSKIEJ JESIENI POEZJI © IRENA JUN I KA- 
4 ROL STRASBURGER WYKONAWCAMI NAGRODZONYCH WIERSZY 6 KILKU- 


PRZEJAŻDZKI 
PEGAZEM 


SET UCZNIÓW SPOTKAŁO SIĘ Z 


"mę MIĄ 


Na scenie teatru „„STU” 


WŁADYSŁAW KOMAR 
W ROLI KRÓLA UBU 


KRAKÓW (PAP). Niecodzien- 
nym wydarzeniem w życiu kultural- 
nym Krakowa stała się 18 bm. w tea- 
trze „,Stu” premiera „„Ubu” wg Al- 
freda Jarry w reżyserii Krzysztofa 
Jasińskiego. W roli tytułowej wystą- 
pił... mistrz olimpijski w pchnięciu 
kulą — Władysław Komar, tworząc 


absolutnie oryginalną kreację aktor- 
ską! Warto dodać, że realizacja kon- 
cepcji artystycznych Jasińskiego wy- 
magała od aktorów również znako- 
mitej sprawności fizycznej. Widać, 
zdobyli się na nią, bo spektakl spot- 
kał się z niezwykle gorącym przyję- 
ciem publiczności. (tok) 


MUZEUM MISTRZA Z CZARNOLASU 


CAF. Leży nieco na uboczu 
szlaków turystycznych, ale zwie- 
dzających tu nie brak. Przyciąga 
ich do Czarnolasu piękny dwór, 
park, liczne pamiątki i pamięć 
o Janie Kochanowskim — twórcy 
polskiej poezji narodowej. 

W ub. roku obchodziliśmy 450 


rocznicę jego urodzin. Wzbogaci- 
ły się z tej okazji zbiory czarnola- 
skiego muzeum o dzieła sztuki 
i meble z okresu renesansu oraz 
kolejne prżedmioty ' związane 
z życiem i twórczością tego poe- 
ty. 

(kl) 


POZNAŃ 1956, GDYNIA 1970 
Projekty 
pomników 
na wystawie 
w stolicy 


WARSZAWA (PAP). 6 bm. 
w Galerii Krytyków w Warszawie 
otwarto wystawę projektów pomni- 
ków upamiętniających wydarzenia 
w Poznaniu w 1956 r. i w Gdyni 
w 1970 r. Ekspozycja obejmuje zdję- 
cia makiet oraz szkice architektoni- 
czne. Qba projekty otrzymały pierw- 
szą nagrodę na konkursach, ale nie 
zostały przyjęte do realizacji. Auto- 
rami pierwszego projektu są Anna 
i Krystian Jarnuszkiewiczowie oraz 


” Marek Sarelło, zaś drugiego — Grze- 


gorz Kowalski, Maciej Kysiak, Ta- 
deusz Tchórzewski i Krystyna Za- 
chwatowicz. (tok) 


W kolejnych odcinkach Brac- 
twa Siedmiu Gwiazd znad mo- 
rza przeniesiemy się na połud- 
nie Polski, w Sudety. Sudeckie 
„kopce” kryją w swym wnętrzu 
przebogate skarby. Jan Kaluch, 
emerytowany górnik z Gorców 
koło Wałbrzycha jest jednym 
z tych, który postanowił wyrwać 
górom choć drobny ułamek ich 
bogactw. 

Czy mu się to udało? 

Dowiecie się o tym czytając 
kolejny odcinek Bractwa Sied- 
miu Gwiazd. 

OJCZYZNĄ NASZĄ GÓRY 
IZERU Zajrzyj na str. 5. 


NAMI W TEATRZE „LALKA”'! 


Anna Świrszczyńska i Karol 
Strasburger, który utwory jej 
recytował, składają autografy 
na wierszu poetki powielo- 
nym przez Teatr „Lalka” - 
współorganizatora naszego 
salonu poetyckiego. Okazuje 
się, że współczesna poezja 
może być bliska i uczniom 
szkoły podstawowej, i licea- 
listom, i przyszłym techni- 
kom z Technikum Odzieżo- 
wego i Budowlanego, którzy 
w trzech naszych spotkaniach 
wzięli udział. To fakt, że nie 
przypominały one szkolnych 
lekcji, a podczas pierwszego 
aktorzy przedstawili wier- 
sze... nastolatków — laurea- 
tów naszego konkursu! 


(patrz str. 4) 
Fot. M. Szymański 


Harcerze już zbierają 
fundusze 


GRÓB 
płk. SKOPENKI 
BĘDZIE 
ODBUDOWANY 


WARSZAWA (PAP). Grób puł- 


kownika W.F, Skopenki, zdewasto- * 


wany przed kilkoma dniami przez 3 
uczniów sandomierskich szkół, bę- 
dzie odbudowany. 

Powstał już społeczny komitet od- 
budowy grobu radzieckiego pułkow- 
nika. Jako pierwsi pomoc zadeklaro- 
wali harcerze. Urządzą oni zbiórkę 
pieniędzy na ten cel. Uczniowie ze- 
społu szkół budowlanych w Sando- 
mierzu zadeklarowali pomoc w wy- 
konaniu robót budowlanych. 

Załoga Wytwórni Sprzętu Komu- 
nikacyjnego w Gorzycach zamierza 
odlać nowy cokół. (kl) 


Dziś 
w numerze 
także: 


© Sposób na ogrzanie nie- 
których mieszkań 

© Po dwutygodniowej 
przerwie ponowne spot- 
kanie z Rzepem 

© Problemy samorządu 
uczniowskiego widziane 
oczyma samych zaintere 
sowanych 

Zapraszamy do lektury! 


ś 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


Nim zaczną latać, chcą ko- 
respondować 


| Sq uczniami III klasy Liceum Lotnicze- 

go w Dęblinie, Interesują się muzyką roc 

kową 1 elektroniczną. Zespół The Beatles 

Jest ich ulubionym zespołem. Czekają na 
listy od koleżanek i kolegów. 

Cezary Skrzypczak 

Andrzej Stadnik 

Dariusz Mazurkiewicz 

Robert Mordel 

Internat Liceum Lotniczego 

05-521 Dęblin 3 


ZIELONOGÓRSKA „SIEDEMNASTKA” 
OTRZYMAŁA IMIĘ 
GENERAŁA WŁADYSŁAWA SIKORSKIEGO 


Int. wł. Na uroczystym apolu zabrali sią 
uczniowie i nauczyciele Szkoły Podstawo 
wej nr 17 w Zielonej Górzo. Przy dźwię 
kach orkiestry z „Zastalu” wprowadzono 
poczty sztandarowe zo sztandarom ZBO 
WiD:u na czele, Chęć przyjącia gonorała 
Sikorskiego za patrona szkoły młodzioż 
wyraziła już wczośniej, jeszcze w trakcie 
ubiegłego roku szkolnego. 

Odsłonięto również tablicę pamiątko 


wą. Dokonali tego byli żołniarza Polskich 
Sił Zbrojnych na Zachodzlo walczący pod 
dowództwom gonorała: kanonior Jan 
Szypiłko I szorogowy Jan Pasok Inny były 
żołnierz frontu zachodniego, Jarzy Kami 
ński, wręczył dyroktorowi szkoły 25 foto 
sów z gonorałom Sikorskim, tworząc tym 
samym zalążok szkolnoj izby pamiąci 
Życzenia sukcesów w nauco | satystak 
cji w pracy złożył uczniom I nauczyciolom 


kurator oświaty i wychowania Zbyszko 
Piwoński, Wrączył on dyraktorowi szkoły 
akt nadania imienia gan Sikorskiego, 
a takżo przokazał modal „Za zasługi w roz 
woju azkolnictwa zialonogórskiogo” przy 
znany Michałowi Kuncowiczowi aktyw 
nomu członkowi Komitotu Rodzicialskia 


go 
(wio) 


Dla upamiętnienia 35-lecia WOP 


Inf. wł. Nowy rok szkolny w woj. gorzo 
wskim został zainaugurowany w Kostrzy- 
nie przekazaniem do użytku nowej szkoły 
podstawowej. 

Inicjatywę budowy nowej szkoły podję 
ło społeczeństwo miasta w ubiegłym roku 
dla upamiętnienia 35 rocznicy utworzenia 
Wojsk Ochrony Pogranicza. Takie też imię 
nadał szkole gen. Zygmunt Huszcza na 
uroczystości jej otwarcia, przypominając 
rownocześnie rocznicę napaści hitlerow- 
skiej na Polskę i podkreślając scemento- 
wane krwią braterstwo broni armii pol 
skiej i radzieckiej, walczących przed laty 
o nasze wyzwolenie. 

Obiekt budowali żołnierze Lubuskiej 
Brygady WOP i garnizonu Kostrzyń oraz 
społeczeństwo — pracownicy Kostrzyń- 
skich Zakładów Papierniczych, „Zrem 
bu”, Przedsiębiorstwa Części Zamien- 


NOWY ROK SZKOLNY 
- W NOWEJ SZKOLE 


nych, PKP i ZOZwkKostrzynie. Najbardziej 
ofiarni zostali uhonorowani odznaczenia- 
mi. Są wśród nich również pracownicy 
oświaty i nauczyciele. Krzyż Kawalerski 
Orderu Odrodzenia Polski otrzymał Józef 
Szober, Złoty Krzyż Zasługi Józef Kareń, 
srebrne — 5 osób, brązowe — 4, Medale 
Komisji Edukacji Narodowej - 4, złote 
odznaki honorowe „Za zasługi dla woje 
wództwa gorzowskiego” - 10, honorowe 
dyplomy „Zasłużony dla szkolnictwa go 
rzowskiego — 6 osób. Szkoła posiada pra- 
cownie przedmiotowe m. in. do nauki 
Języków obcych, muzyki, salę audiowizu- 
alną do nauczania początkowego i Izbę 
Pamięci Narodowej. Aktualnie służy 650 
dzięciom, w tym 90 uczęszczającym do 
ogniska przedszkolnego. 

(wjo) 


7 


nn 


CSRS (CAF). Przed dziesięciu laty w Pradze powstała jako pierwsza w Europie 
9-letnia szkoła podstawowa dla dzieci z ciężkimi wadami wzroku. Szkoła wyposażona 
jest w nowoczesny sprzęt optyczny, nauka prowadzona jest przez specjalistów, 
według najnowszych metod. Na zdjęciu — pierwszaki z silną wadą wzroku uczą się 
czytać. 


PRACOWNIA 


IMIĘ ALEKSANDRA KAMINSKIEGO 


AUTORA „KSIĘGI WODZA ZUCHÓW” | „KAMIENI NA 


SZANIEC 
OTRZYMAŁ HUFIEC ZHP W JORDANOWIE 


NOWY SĄCZ (HSI). W dniu 18 paździer 
niku br. w Jordanowie odbyła się uroczystość 
wręczenia sztandaru i nadania imienia hm 
Aleksandra Kamińskiego tamtejszemu Hufco- 
wi ZHP, Jest to najdalej na zachód położony 
w Chorągwii Nowosądeckiej miejsko-gminny 
hufiec skupiający 19 drużyn zuchowych, 17 
harcerskich i 5 starszoharcerskich. 

Akt nadania imienia poprzedziła kampania, 
w której harcerze wykonywal określone zada- 
nia I tak np. zadania dla zuchów opracowane 
zostały na podstawie książki A. Kamińskiego 
„Księga wodza zuchów”. Harcerze młodsi 
1 starsi przygotowali w swoich harcówkach 
i szkołach kąciki poświęcone swojemu przy- 
szłemu patronowi. Znalazły się tam m. in 
książki autorstwa dh „„Kamyka”, zdjęcia, 
wycinki prasowe. Ponadto odbywały się wie- 
czornice, kominki, spotkania. Harcerze starsi 


przygotowali sesję n.t. „Miejsce A. Kamiń 
skiego w 70-leciu harcerstwa” 

Na uroczystości wręczenia sztandaru harce- 
rze jordanowscy gościli wdowę po A. Kamiń 
skim, dh Janinę Kamińską, która przekazała 
Iaśmy magnetofonowe z nagranymi wspom 
nieniami dh „„Kamyka” oraz jego fotografie. 

Akt nadania imienia wręczył komendantowi 
hufca, hm Emanuelowi Herzowi, zastępca na- 
czelnika ZHP, hm PL Piotr Łapa. Decyzją 
miejsko-gminnej rady narodowej hufiec ZHP 
został odznaczony odznaką „,Za zasługi dla 
ziemi jordanowskiej”. W czasie, gdy w Jorda- 
nowie trwały uroczystości, delegacja instruk- 
torów hufca złożyła kwiaty na grobie Aleksan- 
dra Kamińskiego na warszawskich Powąz- 
kach. 


Wiesław Buchcic 


TAKI BYŁ KIEDYŚ NASZ ŚWIAT... 


Kołtun — plaga społeczna XVII wieku 


Brak elementarnej higieny osobistej, rzadkie 
mycie i czesanie włosów były przyczyną po- 
wstawania kołtuna — jednej z plag społecznych 
w przeszłości. Epidemia kołtuna pojawia się na 
ziemiach polskich w pierwszej połowie XVII 
stulecia i z biegiem czasu staje się tu endemicz- 
na. Było to cierpienie znane już wcześniej w in 
nych krajach. O wielkim rozpowszechnieniu koł- 
tuna u nas może świadczyć chociażby jego 
łacińska nazwa medyczna — plica polonica. 
W minionych wiekach uważano, że „zadawały” 
go czarownice. Niekiedy, aby pozbyć się tej 
uciążliwości, odbywano dalekie pielgrzymki do 
miejsc odpustowych. Ponoć szczególnie skute- 
czne były wędrówki do Studziannej (Opoczyń- 
skie) i Łagiewnik (obecnie w granicach Łodzi). 

Kołtun tworzył twardy zlep włosów, brudu 
i wysięku powstającego na skutek wszawicowe- 
go zapalenia skóry. Przez szereg stuleci sądzo- 
no, że kołtun Odzwierciedla ogólne schorzenia 
organizmu i że obcięcie go może ściągnąć nie 
tylko poważną chorobę, ale nawet śmierć. Sze- 
roko rozpowszechniony był pogląd, iż usunięcie 
kołtuna grozi ślepotą. 


MODELARSKA 


w Pałacu Młodzieży w Katowicach liczy już 
sobie 30 lat. Tu przechodził kolejne szczeble 
modelarskiego wtajemniczenia Edward Makula 
- były szybowcowy mistrz świata. Pozostawił 
po sobie ciekawą konstrukcję wiropłatu, który 
startować miał na holu samochodu i po wycze- 
pieniu kontynuować samodzielny lot. Niestety 
nigdy do tego nie doszło. 

W pracowni jest również model poduszkow- 
ca i wodolotu, modele z silnikami rakietowymi 
i sterowane radiem, jednak tradycyjną już pasją 
katowickich modelarzy są modele latające na 
uwięzi. Jest to dyscyplina pozwalająca połączyć 
wysiłek konstrukcyjny zemocjami pilotażu. Nie- 
łatwo jest sterować modelem zaczepionym na 
lince o długości 10-11 m, pędzącym z prędkoś- 
cią do 130 km/godz. Jeden fałszywy ruch, kra- 
ksa i trud tygodni pracy może pójść na marne. 

Dlatego do nauki pilotażu modeli zdalnie ste- 
rowanych służą dwie silnikowe lotnie, które 
latają dużo wolniej i bezpieczniej, pozwalają 
zgłębić arkana pilotażu. 

Tekst i zdjęcia ZBIGNIEW BISANZ 


Ulryk Werdum — Fryzyjczyk podróżujący po 
Polsce w drugiej połowie XVII wieku — najefek- 
towniejszy kołtun widział w Łowiczu, inne zaś 
zlepy włosów w okolicy tego miasta. A oto co 
pod rokiem 1670 pisze on na ten temat: „Tutaj 
u tego Prussowskiego (mowa o właścicielu 
dworu w Bierwcach pod Łowiczem) ten dziwny 
się przedstawiał widok, że mu włosy jego zrosły 
się w same małe kędziory. Dzieje się to skutkiem 
choroby głowy, która zwie się po polsku kołtun, 
po łacinie plica. Kto ją dostanie, choruje na 
przód na okropne bóle głowy, akiedy te przejdą, 
zlepiają i zrastają się w kędziory jednym wszyst 
kie, innym mniej lub więcej włosów; niektórym 
nawet, jak to jednego widziałem w Łowiczu, 
skręcają się włosy na całej głowie w wielką 
kupę, jakby kapelusz pilśniowy. Nie można zaś 
ani nożycami, ani czym innym włosów tych 
odcinać, ani ruszać, jeżeli chory nie ma stracić 
słuchu lub podniebienia, lub najczęściej wzro 
ku, jak zresztą i prócz tego choroba ta wywołuje, 
to, że w Polsce spotkasz więcej ślepych niż 
w jakimkolwiek innym kraju. U Kozaków i Tata 
rów choroba ta od dawien dawna była bardzo 
pospolita, w Polsce zaś rozpowszechniła się. 
w ostatnich trzydziestu, czterdziestu latach”. 


Przekonanie o tym, że ucięcie kołtuna grozi 
utratą wzroku, istniało w niektórych miejsco- 
wościach Polski środkowej jeszcze w końcu XIX 
stulecia. Ślepoty można było uniknąć tylko wó- 
wczas, gdy przy usuwaniu kołtuna stosowało 
się skutecznie działające różne sposoby magicz- 
ne. Jak podaje prof. dr Bogdan Baranowski 
(„Życie codzienne wsi między Wartą a Pilicą 
w XIX wieku”, Warszawa 1969), w Sieradzkiem 
osoby dotknięte kołtunem kropiono odwarem 
barwinku, a następnie w pogodny dzień kołtun 
upalono i zakopywano w ziemi lub chowano 
pod strzechą. Na terenie Wieluńskiego istniało 
przekonanie, że kołtuna można się pozbyć przy 
pomocy siekiery. Niekiedy ucinano go rozżarzo- 
nym względnie polanym wodą święconą 
sierpem. 

Obecnie pokołtuniezostałatylko nazwa. Spo- 
tykamy się z nim jako pogardliwym określe- 
niem człowieka zacofanego, o ciasnych poglą- 
dach moralnych i spolecznych 


HENRYK SZUBERT 


była „„nowa” 


Piszę w sprawie listu „Czytelniczki" 
ze 116 numeru „ŚM”, U nas lakże 
| jest, a właściwie byla „nowa” Przy. 
szla po rozpoczęciu apelu zaczynające 
go rok szkolny, ładna, szczupła i wywo. 
ka. Po apelu podeszia do niej moją 
| najlepsza koleżanka. Oprowadzila ją 
po szkole, powiedziala co i jak ; be; 
uprzedzenia mnie usiadła Z nią w na 
szej lawce. Z początku nic zorcagowu 
łam, usiadłam w innej lawce, ale gdy 
powtórzyło się to na następnej lekcji 
powiedziałam: „,Danka, to nie tylko 
twoja ławka”. Odpowiedziała: „Trze 
ba mieć szybszy refleks”. Po lekcji 
wybiegłam szybko z sali i całą przerwę 
stałam przed klasą, w której miały 
odbywać się następne zajęcia. Pani 
otworzyła drzwi, wpadłam jako pierw 
sza i usiadłam w drugiej ławce Gdy 
przyszła Danka, spojrzała na mnie iro. 
nicznie i usiadła wraz z Jolką (imię 
„nowej ”) w ostatniej ławce. Tak minąj 
pierwszy dzień roku szkolnego 
Po kilku dniach Jolka nic zjawiła się 
w naszej klasie. Okazało się, że prze- 
niosła się do „b Dlaczego, dlatego 
| że...w „a” są niedobre koleżanki, a jej 
zdaniem w b” są lepsze. 
„| „Czytelniczka” nr 2 


| U nas także 
| 
| 


14-latki nie są 
smarkaczami 


Mam 14 Jati według Eweliny jestem 
„smarkulą”, poniewaź ona ma już 17 
Wydaje mi się, że to nieładnie z jej 
strony, iż tak nas nazwała, gdyź ona 
chyba to samo przeżywała, gdy była 
taka jak mv. czyli 14-latką. Może jest 
| przesadą pisać „zakochałam się”, ale 
| można napisać: „,bardzo polubiłam te 
go chłopaka” czy coś w tym rodzaju. 
Ja, gdy chciałam dalej chodzić z chlo- 
pakiem, którego coraz bardziej lubi- 
łam, akurat coś nie wychodzilo i zry- 
waliśmy. Jest to bardzo nieprzyjemne, 
ale pogodzić się z tym można. Ewelina 
napisała także, że jeżeli ktoś poda swój 
TySOpiS, Zainteresowania 1 dres, (o już 
chce pisać z płcią odmienną w celach 
matrymonialnych. Pytanie, dlaczego 
ona podała swój adres, czy w tym celu? 

? Baśka 


| 
| 
| 
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| 
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| Jak postąpi 
„Redakcyjna Poczta?” 


Ja w swym liście chcę się ustosunko- 
wać do wszystkich ogłoszeń, jakie są 
obecnie zamieszczane w ,„Redakcyjnej 
Poczcie”. Nie jestem stałym czytelni- 
kiem „,RP”, ale kiedy tylko dostanę 
„Świat Młodych” w swoje ręce, to 
w „RP” znajduję ogłoszenia, np.: 
w Nr 110 z 19.IX.br. wśród czterech 
zamieszczonych tam listów znajduje 

, się ogłoszenie: „zamienię książkę”. 
| „Redakcyjna Poczta” nie jest tablicą 
ogłoszeniową. Takie ogłoszenia można 
rozwieszać w miejscach przeznaczo- 
nych do tego celu. Jednocześnie chcia- 
łabym prosić innych, którzy myślą 
© napisaniu do „„RP” w celu wydruko- 
wania ich obwieszczenia, aby tego nic 
czynili a ustąpili miejsce innym czytel 
P nikom, których nurtują naprawdę po- 
ważne sprawy. Co sądzą o tym redak- 
torzy „RP”? Czekam na odpowiedź. 
Zbyszko 
I z Wrocławia 


i 


| OD REDAKCJI: Twój list otrzy- 
| maliśmy jeszcze przed naszą nową 
| propozycją dla czytelników „,RP”, ja- 
ką jest biuro: „Poszukuję, odstąpię, 
doradzę”. Jak więc widzisz, tym sa- | 
mym Popieramy czytelników zwraca- 
jących się do nas z prośbą o wydruko- 
_ wanie ogłoszenia, natomiast nie zga- 
_ dzamy się z Tobą. Zbyszku, nastały 


EE ZZO 


Jakie są nasze potrzeby na dzień dzi: 
siejszy i czekające nas zimowe miesią: 
ce? Upraszczając sprawę: nie zamarz- 
nąć i najość się do syta. | jedno i drugie 
nie jest łatwe do zrealizowania. Dlatego 
też stolmy godzinami pod sklepami, 
sprawdzamy swoje lokaty na tzw. lis- 
tach kolejkowych, „zdobywamy mię- 
so, ser, jajka, „załatwiamy”” buty, czap- 
kę, rękawiczki. Jeśli mamy węgiel 
w piwnicy = to jeszcze nieźle, gorzej gdy 
ze strachem wpatrujemy się w ledwie 
letnie żeberka kaloryferów. W sumie — 
albo dno albo prawie dno. Kryzys. 

Warunki naszego życia są tak trudne, 
że mówienie czy pisanie o nich wydaje 
się czasem nietaktowne. Proponujemy 
jednak, byśmy nie wpadającw komplet- 
ne przygnębienie zaczęli coś niecoś 
zinieniać w naszym życiu. Po prostu — 
zaczęli żyć mądrze. Kryzys jaki dotknął 
nasz kraj nie ma — niestety — znamion 
krótkotrwałości. Nie łudźmy się, że za 
miesiąc czy dwa żyć będziemy normal- 
nie. Co można więc robić? Ano, przede 
wszystkim maksymalnie efektywnie 
wykorzystywać czas. Zastanowić się 


rear 


takżo (i to szybko!) nad tym, jak nio dać 
się kryzysowi. | tak= na wszolki wypadok 
- być przygotowanym na wszystko. 

Ryzykowne to porównanio, ale spy* 
tajcio się starszych osób, jak oni radzili 
sobie podczas wojny I w pierwszych 
latach po wyzwoleniu. Sami zresztą 
o tym wiecie niemało — zo szkoły, z ksią- 
żek, filmów. Czyście zwrócili uwagę na 
fakt, że niesłychanie trudna warunki ży- 
cia podczas okupacji nie podziałały aż 
tak hamująco, jak można by się tego 
spodziewać, na rozwój życia kulturalne- 
go, oświatowego. Duchowego. 

Jak to — zakrzykniecie. Przecież oku- 
pant likwidował szkoły, zamykał teatry 
i muzea, grabił i niszczył księgozbiory. 
Konspiracyjne nauczanie obejmowało 
tylko pewną część młodzieży. Nielega|- 
ne pisma miały ograniczony obieg. 
Wszystko to prawda, ale właśnie w ta- 
kich trudnych warunkach ujawniła się 
niezwykła pomysłowość i zaradność 
społeczeństwa. A przede wszystkim po- 
wszechną stała się świadomość, że lat 
okupacji nie wolno zmarnować, nie wol- 
no skazać kilku roczników młodzieży na 


niewiedzą | niodouczonio, To właśnio 
wtody każdy mógł doconić znaczonio 
słowa — samokształconio. 

A wiąc = popracujmy nad samym 
sobą, a i pomyślmy o swoich kolegach, 
przyjaciołach. Przeczytałoś ciokawą 
książką = natychmiast pożycz ją drugia- 
mu, W księgarni przecioż nio sposób nic 
wartościowego dostać. Masz — zo wszy- 
stkich uczniów w klasie — dostęp do 
jednej, jedynej lektury - zorganizuj zbio- 
rowe czytanie. Przy świecach i herbacie 
bez cukru? — spytacie kąśliwie. A cho- 
ciażby... 

Najgorsza jest niemożność. „Nie zdo- 
byłem książki, nie było zeszytów, nie 
dostałem gazety” — to niczego już nie 
tłumaczy. A najgorsze jest zniechęcenie 
do nauki: „Taki byłem zmęczony po 
powrocie z kolejki, nie odrobiłem więc 
lekcji'' — ileż to razy w ostatnich miesią- 
cach słyszą nauczyciele to zdanie. 

Kryzys nie będzie trwał wiecznie. Tra- 
gicznym by było, gdyby za naście lat 
okazało się, że nauczyliśmy sią podczas 
niego jedynie „zdobywać” olej i szam- 
pon. Dlatego też już od dziś spróbujmy 


zmienić coń w naszym życiu, Jak? 
A choćby po powrocia z kolejki zamiast 
leżoć na tapczanio | patrzać w sufit wy 
ciągnij rąką po intorosującą książką, Mo- 
żosz toż wyjść z domu, zobrać paru kolo 
gów | podyskutować z nimi (alo tak 
soriol) o lotach „Columbił”, wierszach 
Miłosza czy wroszcio nawot o ostatnim 
ważnym wydarzeniu politycznym (choć 
do tego ostatniego specjalnie nie nama- 
wiamy, jako że polityki i dużaj i małaj 
zaczynamy mieć już wszyscy po uszy) 
Tylko pod surową karą nie mówcie o ko- 
lejce do SAM:u i o Piotrku, który trafił na 
pozakartkową sprzedaż słodyczy. Nie 
macie specjalnie ciekawych pomysłów 
na najbliższą zbiorkę? Poproście kogoś 
z dorosłych, niech wam opowie np. 0 ży- 
ciu w Polsce w okresie wielkiego kryzy- 
su końca lat dwudziestych. 

| wreszcie kilka pozornych truizmów. 
Pamiętajcie o tym, że życie pod tą dłu- 
gością i szerokością geograficzną od co 
najmniej 200 lat obfitowało w burzliwe 
wydarzenia, w powstania, bunty, strajki, 
walkę zbrojną, ale i w walkę skrytą jaką 
z zaborcą czy okupantem prowadził na- 
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ród na tajnych zobraniach, odczytach, 
dyskusjach. Dla naszych przodków war- 
tością najwyższą była niopodległa Pol- 
ska, wiodzioli jednak I o tym, że tej 
Polsce potrzebni są ludzie światli. Po- 
głębiali wiąc swoją wiedzą i na syberyj- 
skim zosłaniu po powstaniach narodo- 
wo-wyzwoleńczych, i na szlakach emi- 
gracyjnych, i w wiąziennych celach 
i obozach, Czy nas przestraszyć i zała- 
mać mają braki żywności i mydła?! 
Pamiętajmy też i o tym, że nie samym 
chlebem człowiek żyje. Pod tym ostat- 
nim hasłom będą sią ukazywały 
w „Świecie Młodych” artykuły, w któ- 
rych podsuwać Wam będziemy tematy 
do dyskusji jak i do samotnego przemy- 
ślenia. Tematy dotyczące w pierwszym 
rzędzie spraw oświaty i kultury (za ty- 
dzień porozmawiamy np. o roli książki 
w życiu społeczeństwa), ale i obejmują- 
ce takie zagadnienia jak stosunek do 
tradycji narodowej, państwa, ustroju, 
religii. O tym wszystkim właśnie dziś — 
w dobie kryzysu powinniśmy rozma- 
wiać. 
KRZYSZTOF MASŁOŃ 
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SAMORZĄDNOŚĆ POZORNA CZY RZECZYWISTA? 


BREE CZCZO 


Spełniać wolę Dozniża 


zkoła w Sobiekursku, 37 km od 

Warszawy. Uczy się w niej 230 

uczniów, także z kilku okolicz- 
nych miejscowości. W szkole samo- 
rząd, wybrany demokratycznie przez 
całą młodzież. W tajnym głosowaniu. 
Były to pierwsze w historii szkoły 
takie wybory. „Nowe” rozpoczęło się 
więc z rozmachem. Pięknie. 

Przede mną przewodnicząca sa- 
morządu, zastępczyni, sekretarz, ska- 
rbnik, przedstawicielki sekcji porząd- 
kowej i kulturalnej. Komplet. 


— Czy jesteście współgospodarza- 
mi szkoły? 

Cisza. 

- Czy w ogóle wiecie, co to znaczy 
współgospodarzyć? 

Brak odpowiedzi. 

— No więc może inaczej: za co jes- 
teście w szkole odpowiedzialni? 

- Sekcja porządkowa za porządek 
- tym razem odpowiedź nie sprawia 
trudności. — Począwszy od piątej, każ- 
da klasa pełni przez dwa tygodnie 
dyżur na korytarzach, a podczas apeli 
składamy z tych dyżurów sprawozda- 
nia. Sekcja kulturalna organizuje aka- 
demie i różne dni, np. nauczyciela, 
ma organizować dyskoteki (na razie 
jeszcze czekamy, aż skończy się re- 


mont sali gimnastycznej) i pilnować 
podczas nich porządku, mamy też 
sporządzić listy chętnych na spędze- 
nie ferii zimowych w szkole. 

To wszystko, co udaje mi się wydo- 
być z moich rozmówców na temat 
działalności samorządu w ich szkole. 

- A w ogóle kim - jako samorząd 
szkolny — jesteście? 

- Grupą ludzi, która spełnia wolę 
uczniów. 

- Spełniacie? 

- Tak! Uczniowie chcą dyskotek, 
więc im zorganizujemy. Bo w ze- 
szłym roku to chociaż chcieli, a nie 
mieli. 


ozna by w tym miejscu zacząć 

lament, że znów wszystko 

ogranicza się do tych nie- 
szczęsnych dyskotek; równie dobrze 
można by tłumaczyć, czym jest dys- 
koteka w tym środowisku, gdzie 
właściwie nie ma żadnych innych 
rozrywek. Zastanowiło mnie jednak 
coś innego: początkowo wszyscy sie- 
dzący naprzeciw mnie jak jeden mąż 
twierdzą, że szkoła im w zupełności 
odpowiada, że nie matu co zmieniać, 
bo jest dobrze. A zresztą czy mogłoby 
być inaczej? | dopiero po paru chwi- 
lach Pe z JjCH (EEE mieć wąt- 
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pliwości: 

- Chłopakowi z siódmej klasy za 
brali obiady w szkolnej stołówce, bo 
jego mama nie pracuje, więc może 
gotować. A on ma do domu siedem 
kilometrów, no i tak po ośmiu lek: 
cjach, dwóch godzinach chóru, czy 
czegoś innego i długiej wędrówce 
dociera do domu późno i naprawdę 
jest bardzo głodny. My wiemy, że są 
kłopoty, bo szkolna stołówka może 
wydawać tylko 50 obiadów. Chętni 
zgłaszają się do wychowawców, wy 
chowawcy dają listę pani dyrektor, 
pani dyrektor decyduje. I wcale nie 
jest dobrze z tą sprawiedliwością 
w rozdzielaniu, bo pani dyrektor nie 
bierze wszystkiego pod uwagę. 


Nie, nikt nie zgłaszał się do samo- 
rządu z takimi „ludzkimi”” sprawami, 
a oni też się tym nie interesowali. No, 
może prywatnie, ale nie jako przed- 
stawiciele uczniów. Że niby podobne 
sprawy miałyby leżeć w gestii samo- 
rządu? No, jeśli to prawda... 

Faktycznie znalazłoby się parę rze- 
czy, które należałoby zmienić, żeby 
nie być jedynie sprawnie funkcjonu- 
jącą machiną do pilnowania porząd- 
ku. Na przykład nawet w kodeksie 
jest przecież napisane, że uczeń ma 
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prawo znać program swojej klasy na 
rok, a oni nie znają. | boisko szkolne 
mogłoby być porośnięte trawą i mieć 
nowe bramki. Ikino powinno przyjeż- 
dżać częściej niż raz na rok, a przytym 
nie być obowiązkowe. Bo do tej pory 
to jest tak, że jak jeden w klasie nie 
zapłaci za bilet, zaraz cała klasa za 
karę nie idzie na film. Warto jeszcze 
ogrodzić siatką cały teren szkoły, bo 
jak grają w piłkę to nieraz im ona 
ucieka w czyjeś zboże albo ziemniaki 
Mają też nowego nauczyciela fizyki, 
który okropnie dużo zadaje, a na do- 
datek tak ich ciągle straszy dwójami, 
że z tego strachu zupełnie się uczyć 
nie mogą. Skarżyli się nawet raz pani 
dyrektor, ale ona powiedziała, że ten 
nauczyciel bardzo słusznie tak właś 
nie postępuje. Z ważniejszych rzeczy 
można by jeszcze pomyśleć o jakiejś 
tradycji szkolnej, na przykład zrobić 


dzień pieczonego ziemniaka, żeby się” 


tak wszyscy razem raz w roku przy 
wspólnym ognisku zebrali. Oj, to by 
było fajnie. A czy w ósmej klasie nie 
powinny być organizowane jakieś 
spotkania z przedstawicielami róż- 
nych zawodów? Na pewno by się to 
przydało bardziej niż taka gazetka 
o zawodach, która kiedyś w szkole 
wisiała 


łucham i nadziwić się nie mogę 

że tak szybko prysnęło łatwe za 

dowolenie, że tyloma pomysła 
mi, lepszymi i gorszymi, można sy 
pać jak z rękawa, tak od razu, na 
gorąco. A jakby się tak zastanowic, 
czy nie znalazłoby się ich więcej?” 
Można by też popytać uczniów, kto 
rych „wolę spełniają” 

Tylko czy to wszystko naprawdę 
my mielibyśmy robić? „wysoki sa 
morząd” nie jest jeszcze w pełni prze 
konany. 

Wieloletnie przyzwyczajenia 
i sztampę niełatwo pokonać. Nie tyl- 
ko uczniom. Niejeden nauczyciel 
przywykł do tego, że tak jak jest - jest 
dobrze, bo wygodnie i bezproblemo- 
wo. Wątpliwa to bezproblemowośc 
Bo ze strachem, żalami i. . pomysła- 
mi, choć ukrytymi nieraz bardzo, bar 
dzo głęboko, a jednak istniejącymi 
Nawet w wiejskiej szkole, gdzie życie 
płynie tak „spokojnie”, gdzie „cisi 
uczniowie, mający na ogół oprócz 
nauki ogrom gospodarskich obo- 


wiązków, nie znanych ich rówieśni- 
kom w miastach, nie mają podobno 
czasu na myślenie o „jakiejś tam sa- 
morządności” 


EWA KOSIŃSKA 
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* Harcerze: z 21 WDH na a ogół uważają, że warto było 
Aże nie są egoistami, starają się zachęcić I innych 

21 WDH działa przy XIV Liceum Ogólnokształcącym 
im K. Gottwalda i Szkole Podstawowej nr 93 w War 
szawie. Jej członkowie każdego roku we wrześniu 
organizują dla klas pierwszych liceum, biwaki w pod- 
warszawskich lasach, na których przedstawiają siebie 
swoje drużyny. Pokazują, jak wygląda harcerskie 
ognisko, harcerskie specyficzne zabawy, harcerska 
musztra. Nie sposób oczywiście w ciągu jednego 
dnia, na jednej wycieczce, zademonstrować wszystko 
Np. trudno samymi tylko słowami opisać urok żeglo 
wania na „Omedze”. 
A rajdy, obozy wędrowne. Wszystko to czeka niecier- 
pliwie na tych, którzy postanowią się przyłączyć. 

W zeszłym roku, w wyniku takiej akcji, dą 21 WDH 
wstąpiło kilkanaście osób. Ile wstąpi w tym roku? 
Życie pokaże... (prof ) 


To po prostu trzeba przeżyć 


Fot. J Bednarczuk 
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*. po raz drugi obok redakcji 
J u 74 czasopism „Kultura”, „Li: 

teratura”, „Literatura na 
świecie”, „Nowy Wyraz”, „Poazja”, „Ra- 
dar”, „Słowo Powszechne” i „Więż” zor- 
ganizowaliśmy wspólnie z Teatrem „La|- 
ka” swój salon poetycki w ramach War- 
szawskiej Jesieni Poezji. Ale po raz pierw- 
szy do salonu „ŚM” oprócz znanych poe- 
tów - w tym roku byli to Anna Świrszczyń- 
ska i Ryszard Krynicki, a w zeszłym: Joan- 
na Kulmowa — zaprosiliśmy także „włas- 


Dyrektor gościnnego Teatru ,,Lalka” — Władysław Stecewicz wręcza dy- 
plom i książki Barbarze z Frydmana. A ten z tyłu to... ja, Julek 


nych” autorów — 9 Jauroatów V Wakacyj- 
nego Konkursu Pootyckiego. 

Przyjechali z różnych stron. Często nie- 
rozumiani | wyśmiowani w swoim środo 
wisku, piszący wiersze w tajemnicy nawet 
przed najbliższymi. Ich utwory poznaliś- 
cie (dzisiaj drukujemy już ostatnie) i wie- 
cie, że są raczej smutne, że świadczą o ich 
samotności. Tym bardziej zależało mi 
więc, by o niej zapomnieli, by przekonali 
się, że do drugiego człowieka nie jest 
wcale tak daleko. | że właśnie wiersze 


Ryszard Krynicki — jeden z poetów, których 
nazwisk nawet nie wolno było oficjalnie wy- 
mieniać jeszcze rok temu, bo odważyli się 
pisać prawdę — w swym wierszu ,,Książki, 
obrazy”' napisał: 

„wszystko możemy utracić, 

wszystkiego nas można pozbawić 

poza niepodległymi, 

bezimiennymi słowami, 

jeżeli nawet przez nas tylko przepływały” 


mogą prowadzić do niogo najkrótszą dro 
gą. Własno i cudzo, Wiorszo nagrodzo- 
nych kolegów, któro sobie przopisywali 
i wiarsze poetów, jakich poznali ogobińcia 
podczas 3 dniowego pobytu w Warszawia 
oraz tych, których książki (ufundowana 
tym razem także przez Ludową Spółdziol 
nią Wydawniczą, Instytut Wydawniczy 
„Pax” i „Czytelnik”) wręczyłem im jako 
nagrody. Być może własne utwory w po- 
równaniu z nimi wydały im się słabsze, 
być może radość i duma z wyróżnienia 


Fot. Marek Szymański 
i Jacek Łopuszyński 


Laureaci V Wakacyjnego Konkursu Poetyckiego wśród uczestników X Warszawskie 


Ę 


w konkursio niaco zmalała — ala znaloźli 


bratnia dunzo, poczuli, ża nalożą do wiol 
kiej rodziny ludzi wrażliwych I myślących, 
którym niozadowolonia z siobio I świata 
każo chwytać za pióro. Nio pinzą, żo po- 
czuli sią początkującymi postami - bo 
wcalo nie jostom tago powioni nia wiam, 
czy wszyńcy z nich nadal bądą pisać wior: 
szo, | dlatogo taż do pamiątkowych dyplo 
mów wpisałom im nio życzenia dalszych 
sukcosów litorackich, locz cytat z wiorsza 
„Ars pootica” Stanisława Grochowiaka 


„Godziny przy piórze, ona leczą rany. 
One też wstrzymują od ran zada- 
wania.” 


Spądzone samotnio „godziny przy pió 
rze” zbliżyły ich po prostu do ludzi przeży 
wających podobno problemy. Wystarczy 
ło przełamać nieśmiałość, aby długo 
i szczerze porozmawiać zAnną Świrszczy 
ńską i Ryszardem Krynickim, czy toż poe 


j Jesieni Poezji 


tami, których poznali już nie w salonie 
„ŚM”, lecz podczas innych spotkań 
X WJP. Byliśmy bowiem i na dwóch wie. 
czorach autorskich w Starej Prochowni 
| na spoktaklu wg „Traktatu moralnego” 
Czosława Miłosza w Teatrzo „Adekwat 
nym”, i jeszcze w kilku innych miejscach, 
w których spotykaliśmy znanych poetów 
Justynia z Wrocławia udało sią nawet 
umówić na dalsza „istotne rozmowy” 
z Marianną Bocian - równioż wrocławian 
ką. Wszyscy zrosztą lauroaci wyjechali 
z Warszawy z notesami połnymi 
adrosów. 

Myślą wiąc, żo na tytułowe pytania od 
powiedziać mogą twierdząco, choć wią 
coj wie na ten ternat chyba Zosia, a raczej 
pani Zofia, która była laureatką pie 
go mojego konkursu, a teraz przyjec 
aby.... zabrać materiał do pracy magistor 
skiej o jego uczestnikach 


Julek 


Jadwiga z Kielc po swym pierwszym w życiu spotkaniu autorskim rozmawia nie z wielbicielkami może — ale 
z zainteresowanymi najwyraźniej rówieśniczkami 


WIERSZE LAUREATÓW V WAKACYJNEGO KONKURSU POETYCKIEGO 


Samotni 


To już ostatnie z nagrodzo- 
nych przeze mnie utworów. Cze- 
kam więc teraz na nowe Wasze 
wiersze. 

Julek 


Ko-K = * 


promyczku jasny 
który życie moje prześwietlasz 
promieniami Rentgena 
zachowaj swą wiedzę dla siebie 
wiesz jak jest... 
Bogusława 
z Tarnowskich Gór (lat 16) 


KO SSZIK 


spotkałam cię w tłumie 
jesteś taka bezradna 
widzę jak się gubisz 
pośród kartek na cukier i mięso 
poczekaj 
wskażę ci zielone światło 
poprawię zawinięty róg kołnierzyka 
zapytam o twoje śniadanie 
daj jedno ucho siatki 
pomogę 
przemilczę czerwone pręgi 
na swoich dłoniach... 
Jola 
z Ostrowa Wlkp. (lat 15) 


k k x 


od początku nieznani 

od urodzenia śledzeni 

od pierwszego głosu podejrzani 
w miłości nie naszej 
przywołani na chwilę 
wykonujemy pracę Syzyfa 


od początku naznaczeni 
wprowadzeni na drogę 
idziemy do celów nieznanych 
(...) 
szukamy własnych twarzy 
na drogach nie naszych 
Lidia z Pilchowic (lat 16) 


k k X 


Samotność. Nikt się nie odzywa. Każdy 
pogrążony w swych myślach: czy zdąży, czy 
dostanie, czy kupi? Dziwne to, ale prawdzi- 
we! Dawniej przyjaźni, weseli jak wiosna — 
dziś smutni jak jesień i szarzy. To, co było 
dawniej, poszło w niepamięć... 

W szkole znów mi się nie powiodło. Czy 
powiedzieć o tym mamie? Ona także jest 
inna. Nerwowa. Nigdy nie ma czasu. Daw- 
niej pocieszałaby mnie, ale dzisiaj nic nie 
wiadomo. 

Idę ulicą. Z daleka widzę kolejkę przed 
sklepem. Kobieta z małym dzieckiem pode- 
szła z przodu. Ludzie ją odpychają, krzyczą, 


klną. Kobieta płacze, dziecko krzyczy. To 
nie nowość. To zwykły powszedni dzień! 
Kasia z Katowic (lat 12) 


TELEWIDZ 


Co robić, gdy nie ma cię? 

Co robić, gdy nie ma co robić? 
Samotność jak stado wszy żre, 
ta cisza chce chyba mnie dobić! 


Naciskam więc guzik 

i patrzę: 

Element z ekstremizmem 

idą pod rękę ulicą. 

Juliusz Cezar pada. ,,A więc i ty...” 
Odwracam oczy — po co od razu tyle krwi? 
Pszczółka Maja radzi rolnikom. 

Oboje nie mogą nic poradzić. Niestety. 
Facet demonstruje żywotny interes. 
Przełączam na drugi. 

„Nikt mnie nie rozumie” — mówi ewene- 
ment. 

Chory został wyrzucony z Kliniki Zdro- 
wego... - 
Pogoda dla bogaczy: na drogach ślisko. 
Deszcz... 


Nie mogę już wytrzymać tego. 
Wyłączam go, mam dość. 
Powoli przekonuję się, 

że znów zrobiłem źle, 
samotność daje w kość. 


Naciskam znów guzik 

i patrzę: 

Element z ekstremizmem, 
Juliusz Cezar i pszczółka, 
rolnicy, nie ma rady, 
facet, interes, krew, 

na drogach deszcz... 


Barbarę z Wałbrzycha i jej przemiłą mamę znam już od roku, Basia była 
bowiem laureatką i poprzedniego konkursu. Pani Irena Jun poznała je 
dopiero teraz — a też trudno im się było rozstać 


KOK 


Miliony miast, miliony rąk. 

Nad słońca blask, zamknięty krąg 
Za rokiem rok, za wiekiem wiek 

I z boku na bok cyborgów brzęk. 
>»Nie ma jak u nas!”” Neon: SEX! 
Nadzieja na liryczną miłość. 
Stalową płytą cięte niebo ę 

I krzyk: ,„grać dalej, nic nie było!” 
>„Nie ma jak u nas!” Drżenie rąk 
Przed naciśnięciem dźwigni czasu. 
Miliony miast, miliony bomb. 
Kroki ginące wśród hałasu... 


Piszmir z Gdyni (lat 14) 


BRACTWO SIEDMIU 
GWIAZD (13) 


zadkie minerały i cenne kruszce czo- 
kają w swoim naturalnym środowi- 
sku na szczęśliwych odkrywców. 
Trud, jaki wiąże się z dotarciem do złóż 
kopalin, stawia zainteresowanych nimi 
w rzędzie ludzi silnych i wytrwałych, 
a przy tym chodzących własnymi ścieżka- 
mi. Rządzi nimi Słońce — symbol ognia 
i rozumu, szczęśliwy znak poszukiwaczy 
minerałów. Od zarania historii można ich 
było spoktać w górach, gdzie w mrocz- 
nych grotach, przepastnych rozpadlinach 
i na dnie rwących potoków kryją się we- 
dług przekazów ogromne bogactwa. Po- 
szukiwacze skarbów w ziemi nie należą 
bynajmniej do zanikającego gatunku. 
Jan Kaluch, rosły, barczysty mężczyzna 
o wyrazistych rysach twarzy, jest górni- 
kiem z zawodu. Pochodzi z Lubelszczyzny, 
spod Suchowoli. Przed wielu laty opuścił 
rodzinne strony i z ojcowskiej gajówki 
powędrował na Dolny Śląsk. Osiadł 
w Gorcach koło Wałbrzycha, przez kilka 
lat fedrował na przodku w kopalni „Victo- 
ria". W podziemnych chodnikach znajdo- 
wał bryły węgla i skał ze śladami odciśnię- 
tych dziwnych roślin. Inni górnicy nawet 
nie spojrzeli, ale jego zawsze intrygowały 
te skamieniałe „paprocie”, kojarzące się 
z rodzinnymi lasami. Brał więctakie kurio- 
za do domu. Powoli tworzyła się kolekcja. 
Któregoś dnia zwiedzał Muzeum Miejskie 
w Wałbrzychu. Poznał się wtedy z Eufro- 
zym Saganem, kierownikiem placówki, 
z zamiłowania paleobotanikiem. Wrócił 


do Gorców z paczką książek o geologii! 


i o roślinach sprzed milionów lat. Były 
w nich pierwsze wiadomości z zagadko- 
wych, zupełnie obcych dla niego dziedzin. 
Z wolna zaczynał rozróżniać skamieniałe 
rośliny. 

* W jesienny wieczór, było to w 1961 
roku, Jan Kaluch siedział w domu przy 
kolacji i słuchał audycji „Muzyka i Aktual- 
ności”. Redaktor Ewa Skudro apelowała 
"właśnie o pomoc w zdobyciu zestawu 
minerałów dla jednej ze szkół warszaw- 
skich. Pomyślał, że mógłby wybrać coś 
dla młodzieży ze swojego zbioru. Wysłał 
do Polskiego Radia paczuszkę, w kilka dni 
później usłyszał w audycji, że górnik szy- 
bu „Witold” kopalni „Victoria” zWałbrzy- 


Ciepło z L lasu... 


Drewna opałowego mamy w lesie pod dostatkiem — mówi 


Ojczyzną naszą góry zeru — tak wyglądają skarby Karkonoszy po oszlifowaniu 


cha pomógł warszawskiej szkole. Wkrót- 
ce ku swojemu zdziwieniu otrzymał list ze 
szkoły podstawowej w Ełku. Pisał tamtej- 
szy nauczyciel biologii, prosząc o radę 
przy kompletowaniu kolekcji minerałów 
i skamielin. Nie zdążył nawet odpowie- 
dzieć, kiedy nadeszły listy zsześciu innych 
szkół z podobną prośbą. Oczywiście wy- 
słał obszerne listy i zestawy płóbek. 
Otrzymał ponownie podziękowania przez 
radio. Wkrótce sypnęła się lawina kore- 
spondencji. Wszyscy prosili o okaży do- 
”|nośląskich minerałów. 


Jan Kałuch ze swoimi zbierackimi trofeami. 
Te cenne minerały znalezione zostały na 
hałdzie kopalni ,, Victoria” w Wałbrzychu 


Fot. archiwum 


NASZĄ 


GÓRY IZERU 


W Gorcach istniało od niedawna koło 
terenowe Polskiego Towarzystwa Miłoś- 
ników Nauk o Ziemi, założone przez Eu 
frozego Sagana. Koło zrzeszało kilkunastu 
inżynierów, techników, lekarzy z okolicz- 
nych wsi i miasteczek, chodzących po 
górach w poszukiwaniu minerałów. Mieli 
w swoim gronie doświadczonych, można 
rzec, rasowych poszukiwaczy kamieni 
szlachetnych, jakie występują w szerokiej 
gamie na Dolnym Śląsku. Trzeba bowiem 
wiedzieć, że zarówno Sudety, jak i Tatry 
od dawien dawna uchodziły za teren 
szczególnie interesujących skupisk cen- 
nych minerałów. 

W Tatrach i w Karkonoszach szukano 
skarbów już we wczesnym średniowie: 
czu. Ale pierwszymi znanymi z nazwisk 
poszukiwaczami byli Walonowie — przy- 
bysze z Niderlandów i Włosi. Stare zapiski 
Walonów, tak zwane walenbichery, mó- 
wią, że na karkonoskich halach obserwo- 
wali oni ze zdziwieniem, jak nieświadomi 
rzeczy pasterze rzucają za odbiegającymi 
od stada zwierzętami takimi kamykami, 
z których każdy ma wartość niejednokrot- 
nie większą niż cała pasąca się trzoda. 
Poszukiwacze nie powracali z pustymi rę- 
koma. niektórzy dowodzą, że stynny flore- 
ncki ród Medyceuszy doszedł do wielkiej 
potęgi w XV wieku właśnie niedługo po 
powrocie z Sudetów Antoniego Medici, 
znającego doskonale górnictwo i alche- 
mię. Wyprawa do Polski dała ponoć rodo- 
wi rzetelne podstawy finansowe. Inna his- 


toria mówi, iż w jakiś czas potem bawił 
w Karkonoszach wenecjanin, Jeremias 
Vincentius. Wystawił on w rodzinnym 
mieście okazały pałac, którego wejście 
ozdobione zostało łacińską inskrypcją: 
„Góry Karkonosze uczyniły nas panami” 
Również w Wenecji, w Pałacu Dożów, 
prezentowany jest stary kielich mszalny, 
na którego podstawie jarzą się piękne 
rubiny, a wyryty napis głosi: „Ojczyzną 
naszą góry lzeru” 


Jan Kaluch zaczął chodzić na zebrania 
koła. Pewnego dnia przyniósł ze sobą 
najpiękniejsze okazy swoich karbońskich 
skamieniałości. Rozpoczął regularną wy- 
mianę ze zbieraczami minerałów. Wkrót- 
ce z satysfakcją spostrzegł, że ma już 
całkiem pokaźny zbiór różnego rodzaju 
kamieni ozdobnych i szlachetnych 


W 1962 roku górnik-kolekcjoner uległ 
podczas pracy ciężkiemu wypadkowi. Po- 
zostało mu tylko staranie się o rentę inwa- 
lidzką. Rzecz zastanawiająca, że w tym 
najmniej pomyślnym dla siebie okresie 
rozwinął akcję pomocy dla szkół. Chodził 
po hałdach „Victorii”, szukając skamie 
lin grzebał w zwałach kopalnianych od 
padków. Zapuszczał się też do okolicz- 
nych kamieniołomów. Oblicza, że przez 
cztery lata posegregował, skompletował 
i wysłał do10 szkół równe pięć i pół tony 
kamieni. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


leśniczy Kazimierz Madejczyk z leśnictwa Dąbrówka koło 
Olsztyna — ale zainteresowanie nim jest małe. Ludzie wolą 
godzinami stać na placach GS i czekać na węgiel, zamiast 
przyjechać do lasu i samemu zatroszczyć się o opał na zimę. 
Każdy owszem, chce ale gotowe, z dowiezieniem do domu. 
Tymczasem POOŻOŚII leśnictwa są ograniczone i drewno 
marnuje się w lesie. 

W okolicach gdzie występują lasy jest to ogromna szansa 
zaoszczędzenia węgla i zdobycia opału na zimę. Tylko trzeba 
tak jak rolnicy ze wsi Różnowa — (na zdjęciu) — wziąć się do 
roboty: przyjechać w paru, zakasać rękawy, popracować 2—3 
dni, a w domach będzie ciepło. Jest z tej pracy podwójna 
korzyść: dla lasu, który wymaga ciągłych cięć pielęgnacyj- 


nych (wiatrołomy, śniegołomy, posusz, wywróty itp.) i dla 
własnej kieszeni, ponieważ ceny drewna opałowego pozyski- 
wanego samemu są bardzo niskie: od kilku (tak od kilku) do 
70 złotych za metr przestrzenny. ' 

Kilkanaście lat temu — kontynuuje pan K. Madejczyk na 
podwórkach w okolicznych wsiach piętrzyły się stosy równo 
porąbanego drewna. Każdą wolną chwilę rolnicy spędzali 
w lesie. Dzisiaj podwórka są puste, a nieliczni gospodarze 
zamiast już gromadzić drewno od wiosny robią to w ostatniej 
chwili — jesienią. Mają potem opał nie wysuszony — mniej 
kaloryczny. Mam jednak nadzieję, że ludzie wrócą do 
dawnych dobrych tradycji z korzyścią dla siebie i naszych 
lasów. 


Tekst i zdjęcia: WOJCIECH WRÓBLEWSKI 


Zielono mi (26) 


ROBIMY 
ZIMOWE 
PASY 


obienie przetworów nie jest bardzo 

skomplikowane. Podstawową zasadą, 

bez względu na sposób przetwarzania, 
jest czystość i szczelność opakowań, zacho- 
wanie higieny podczas przygotowywania wa- 
rzyw i ich dobra jakość. 

Wiele jest metod utrwalania warzyw, ale 
najważniejsze, które można z powodzeniem 
zastosować w domu, to: kwaszenie, pastery- 
zowanie, solenie i suszenie. 


KWASZENIE 


Jest to sposób znany od bardzo dawna 
i chętnie stosowany do dziś. Kwaszone wa- 
rzywa doskonale zachowują swą wartość 
1 nabierają przyjemnego smaku, charakte- 
rystycznego dla kwaszonek. Sok, w którym 
przechowuje się kwaszone warzywa, jest ba- 
rdzo wartościowy, bo rozpuszczają się w nim 
bogate składniki warzyw. Można go pić jako 
napój, albo dodawać do różnych potraw. 

Aby prawidłowo kwasić warzywa, trzeba 
znać przebieg tego procesu. Jego podstawo- 
wym etapem jest fermentacja mlekowa, któ- 
ra zachodzi przy udziale bakterii fermentacji 
mlekowej. Muszą się one rozwijać bez dostę- 
pu powietrza, dlatego warzywa do kwaszenia 
ubija się szczelnie lub zalewa płynem, który 
wypełnia naczynie. Bakterie najlepiej ,„dzia- 
łają”” w temperaturze 18—20'C, a więc w tem- 
peraturze pokojowej. Po zakończeniu fer- 
mentacji, po kilku dniach, gdy przestaną 
uchodzić z kwaszonki gazy, trzeba przenieść 
naczynie do temperatury 4—8'C, czyli do 
chłodnej piwnicy, na balkon lub do lodówki. 
Temperatura nie może tam spaść poniżej 
OC. 

Naczynia do kwaszenia mogą być różnego 
rodzaju: beczki dębowe, garnki kamienne, 
szklane słoje — weki lub typu twist-off (rys. 
2). Wszystkie muszą być idealnie czyste 
i wyparzone, aby nie dostały się do nich inne 
bakierie np. powodujące gnicie. Na powie- 
rzchni naczynia powinna być cały czas wars- 
tewka płynu, który wytwarza się pod wpły- 
wem soli. Aby sok pokrywał kwaszonkę 
przez cały czas kwaszenia, musi być ona 


Osa 


przyciśnięta denkiem obciążonym np. ka- 
mieniem dokładnie wymytym i wypa- 
rzonym. 

Do kwaszonych warzyw stosuje się różne 
dodatki. A więc głównie sól, która nie tylko 
bakterii kwasu mlekowego i hamuje rozwój 
bakterii gnilnych. Suchą solą przesypuje się 
najczęściej soczyste, rozdrobnione warzywa, 
np. szatkowaną kapustę, a do kwaszonych 
w całości, np. ogórków dodaje się sól w wo- 
dzie (wodę z solą trzeba zagotować i ostu- 
dzić). 
W zależności od rodzaju warzyw dodaje 
się również marchew, koper, czosnek, gor- 
czycę, estragon, chrzan, liście dębowe, wiś- 
niowe lub porzeczkowe. Liście zawierają 
garbniki, dzięki którym warzywa zachowują 
jędrność 


W Polsce najczęściej kwasi się kapustę 
bizłą i ogórki. A nadaje się do tego również 
wiele innych warzyw. Można je łączyć 
w mieszanki lub kwasić oddzielnie, 


Kapusta biała 


2 kg kapusty białej (liczy się ciężar bez głąba 
i liści zewnętrznych), 4—6 dkg soli, łyżeczka 
nasion kopru lub kminku, 2 marchewki, ] 
jabłko. 

Główkę kapusty trzeba obrać z zewnętrz- 


nych liści i drobno poszatkować. Marchew 
i jabłko zetrzeć na tarce, zmieszać z kapustą, 
solą i przyprawami. Bardzo podnoszą smak 
kapusty czerwone owoce żurawin. Starannie 
ubić w naczyniu, przykryć denkiem, czys- 
tym kawałkiem płótna i obciążyć. Po okresie 
burzliwej fermentacji wynieść do chłodnego 
pomieszczenia. Taka kapusta jest zimą naj- 
bogatszym źródłem witaminy C i soli mine- 
ralnych. 


Kapusta włoska 


2 kg kapusty włoskiej, 1/2 kg jabłek, I owoc 
papryki, 1/4 kg ogórków, 4-5 dkg soli. 


_Kapustę poszatkować, jabłka obrać i zetrzeć 


na grubej tarce, ogórki obrać i pokroić 
w cienkie słupki, koper drobno posiekać, 
z papryki usunąć nasiona i pokroić w paski. 
Dalej postępować jak w poprzednim prze- 
pisie. 

Mieszanka 

trójbarwna 
2 kg kapusty, 1/2 kg marchwi, 35 dkg bura- 
ków, 2 jabłka, 4 dkg soli. 
Kapustę poszatkować, marchew, buraki i ja- 
błka obrać i zetrzeć na grubej tarce. I... jak 
wyżej. 

Ogórki 

Proponuję kwasić je na zimę w słojach. Słoje 
weki i gumki dokładnie umyć i wyparzyć. 
Ogórki wymyć i ustawiać pionowo w słojach. 
Dodać suchy koper (łodygi i nasiona), czos- 
nek, kilka kawałeczków chrzanu. Zalać go- 
rącą zalewą (na 1 l wody 4 dkg soli). Na słoje 
założyć gumki i każdy przycisnąć sprężynką 
(słoje typu twist-off mocno zakręcić). Przez 
2 dni trzymać je w temperaturze pokojowej, 
później wstawić do chłodnej piwnicy. Mogą 
tam stać do wiosny. 


Fasola 
szparagowa 


1 kg fasoli w strąkach, 1 owoc papryki, I dkg 
soli, 2 dkg zielonego kopru, 2-3 liście 
kapusty. 

Bardzo młodą fasolę umyć, przyciąć końce. 
Paprykę i koper umyć i pokroić. Wymieszać 
z solą. Na dno garnka lub słoja złożyć liść 
kapusty, a na nim warzywa, na wierzchu 
położyć też kapustę, przykryć denkiem iob- 
ciążyć. Z boku wlewać przestudzoną zalewę 
(na 1 I wody 4 dkg soli). Całość zakryć 
płótnem. Po tygodniu kwaszonka przestanie 
fermentować, można ją wtedy przenieść do 
piwnicy lub lodówki. 


Papryka 


Paprykę dokładnie umyć, usunąć nasiona, 
ułożyć w słojach, dodać przekrojone ząbki 
czosnku, kawałeczki korzenia chrzanu, su- 
che łodygi kopru i zalać gorącą zalewą (na 1 
Il wody 4 dkg soli). Słoje zamknąć, a po kilku 
dniach wynieść do piwnicy. 


Pomidory 


Do kwaszenia nadają się pomidory zielone 
lub lekko zaczerwienione, zupełnie zdrowe. 
Kwasi się je jak ogórki — w całości, z dodat- 
kiem takich samych przypraw, w garnkach 
kamiennych lub w słojach. Zalewa: na 1 
| wody 5 dkg soli. 

Można również kwasić jabłka i śliwki. Do 
tego celu najlepsze są Antonówki, a śliwki 
Węgierki. W kamiennym garnku układa się 
je ciasno na wymytych liściach czarnej po- 
rzeczki lub wiśni. Liście powinny być też na 
wierzchu, aby owoce nie stykały się z den- 
kiem. Po przyciśnięciu kamieniem, nalewa 
się wystudzoną zalewę (na 1 | wody 5-6 dkg 
soli i 5 dkg cukru). Pokilku dniach burzliwej 
fermentacji zalewa opada i trzeba ją uzu- 
pełnić. > 


PASTERYZOWANIE 


Pasteryzowanic polega na ogrzewaniu 
przetworów w naczyniu z wodą przez okre- 
ślony czas. Do słojów nakłada się warzywa 
uważając, aby nie zabrudzić brzegów. Po- 
zostawia się około 1,5 cm wolnej przestrzeni 
od górnej krawędzi, a następnie nakłada się 
dokładnie umyte i osączone z wody pokryw- 
ki. niezupełnie dokręcając. Jednakowej wy- 
sokości słoje ustawia się w garnku na złożo- 
nej kilkakrotnie ściereczce lub na ochronnej 
podkładce w taki sposób, aby nie stykały się 
ze sobą i ze ścianami naczynia. Zalewa się 
wodą o temperaturze zbliżonej do tempera- 
tury zawartości słojów, do wysokości 1 cm 
poniżej pokrywek. Podczas pasteryzacji gar- 
nek powinien być zakryty, aby wytwarzająca 
się para ogrzewała pokrywki (rys. 4). Czas 
pasteryzowania liczy się od chwili uzyskania 
właściwej dla przetworu temperatury. We- 
wnątrz słojów wytwarza się para wodna, 
która uchodzi przez niedokręcone pokrywki 
i wypycha powietrze ze słoja. Bez tlenu nie 
rozkłada się witamina C, przetwory nie 
ciemnieją i nie psują się. Po zakończeniu 
pasteryzacji, słoje trzeba wystawić z garnka 


i przez szmatkę dokręcić pokrywki do opo- 
ru. Całkowicie wystudzone słoje ustawia się 
na chwilę do góry dnem, aby sprawdzić, czy 
są zamknięte. Z niezamkniętych wycieka 
sok. Trzeba wtedy zmienić pokrywkę i po- 
wtórnie pasteryzować, ale krócej. 

Warzywa są trudniejsze do pasteryzowa- 
nia niż owoce. Oprócz pomidorów wszystkie 
muszą być zakwaszane, aby się nie zepsuły. 
Dodaje się więc kwas cytrynowy lub pomi- 
dory, które w wystarczającym stopniu za- 
kwaszają inne warzywa. 

Przetwory z pasteryzowanych warzyw 
mają dużą wartość — można z nich robić zu- 
py, sałatki mogą być dodatkiem do mięs lub 
potraw z jaj. 


Przecier 
pomidorowy 


Umyte pomidory pokroić na ćwiartki, wło- 
żyć do głębokiego garnka, lekko rozgnieść 
drewnianą łyżką i rozgotować we własnym 
soku (bez dodatku wody). Gorącą masę prze- 
trzeć przez sito, na którym pozostaną skórki 
1 nasiona. Gorący przecier przelewać do słoi- 
ków. Brzegi dokładnie wytrzeć czystą szmat- 
ką i lekko zakręcić; wstawić do wody i ogrze- 
wać nie dopuszczając do wrzenia wody (po- 
winny pokazywać się pojedyncze pęcherzyki 
powietrza). Od tego momentu pasteryzować 
15-20 minut. 


Fasola szparagowa 
w zalewie 
pomidorowej 


Młode strąki umyć i obgotować w dużej 
ilości wody około 10 minut. Odcedzić, po- 
kroić na mniejsze kawałki. Słoje napełnić 
gorącym przecierem pomidorowym do 1/3 
wysokości, włożyć fasolkę, dosolić i za- 
mknąć słoje. Pasteryzować około 30 minut. 


Cukinia w zalewie 
pomidorowej 


Młode cukinie umyć i pokroić ze skórką 
w 1,5 cm kostkę. Obgotować około 3 minut 
w dużej ilości osolonej do smaku wody, 
wyjąć i osączyć. Przygotować przecier, przy- 
prawić go do smaku cukrem, solą, odrobiną 
pieprzu lub mielonej papryki. Słoje napełnić 
przecierem do 1/3 wysokości, dodać cukinię 
(powinna być przykryta przecierem). Paste- 
ryzować 30 minut. 

Groszek zielony, fasolkę szparagową, bro- 
kuły i kalafiory można pasteryzować w lekko 
zakwaszonej zalewie. Nadają się jednak tyl- 
ko do sałatek czy do gorących potraw przy- 
prawianych na ostro. Warzywa te po umyciu 
trzeba podzielić na części lub wyłuskać (gro- 
szek), obgotować w lekko osolonej wodzie 
4—5 minut, odcedzić i nakładać do słoików. 
Przygotować zalewę z przegotowanej wody 
biorąc na 1 l pół łyżeczki soli i płaską łyżecz- 
kę (od herbaty) kwasku cytrynowego. Gorą- 
cą zalewą napełnić słoje, zamknąć i pastery- 
zować: groszek 60 minut, fasolkę i kalafior 
30 minut, a brokuły 20. 


Sałatka z warzyw 
mieszanych 


1. Po 1/2 kg fasoli szparagowej, cebuli, pa- 
pryki, cukinii, ogórków kwaszonych i pomi- 
dorów. Warzywa umyć. Fasolę i paprykę 
obgotować w całości, a cebulę i cukinię 
pokrojone w krążki. Odcedzić warzywa. Fa- 
solę i paprykę pokroić w drobniejsze kawał- 
ki, ogórki w półkrążki, a pomidory w cząst- 
ki. Przygotować zalewę: na 1 l wody 2 dkg 
soli, 2 łyżki cukru, 1 łyżeczka kwasku cytry- 
nowego. Gorącą zalewą napełniać słoje do 
1/3 wysokości, następnie nakładać warstwa- 
mi przygotowane warzywa tak, aby były 
przykryte zalewą. Do każdego słoja dodać 
ząbek czosnku, 2-3 ziarenka pieprzu i ziela 
angielskiego oraz małą gałązkę suchego ko- 
pru. Słoje zamknąć i pasteryzować 25 minut. 
II. Po 1/2 kg kalafiorów lub brokułów, pomi- 
dorów, cebuli, marchwi, papryki, ogórków 
kwaszonych. Warzywa dokładnie umyć iob- 
gotować — kalafiory podzielone ma małe 
różyczki, cebulę i machew pokrojowną 
w krążki, a paprykę w całości. Odcedzić. 
Z papryki usunąć gniazda nasienne, owoce 
pokroić w paski. Ogórki i pomidory pokroić 
w krążki. Słoje napełniać warzywami, zalać 
zalewą i dodać przyprawy jak w I przepisie. 
Pasteryzować 25 minut. 


SOLENIE 


Solić można niektóre warzywa dodawane 
w małych ilościach do potraw. Przetwory 
solone są trwałe, jeżeli zawierają około 16% 
soli. Przy tak wysokim stężeniu soli drobno- 
ustroje nie mogą się rozwijać i produkty nie 


Dzisiejszy odcinek „Zielono 
mi” jest ostatnim z lego cyklu 
Wiosną znów powrócimy do 
spraw ogrodniczych, a teraz na 
zakończenie proponuję Wam sa 


modzielne przygotowanie 


W Waszych 
ogródkach i na straganach jest ich 


prze- 


tworów z warzyw 


teraz bardzo dużo, ale za miesiąc 
lub dwa zaczniemy odczuwać brak 
salatek, soków czy świeżych wa 


rzyw. Iobrze byloby utrwalić je, 


przechować chociaź do wiosny 


psują się. W domu najczęściej soli się kope 
rek lub inne zielone przyprawy 


Solony koper 


Mlode listki kopru przebrać, dokładnie 
opłukać i osączyć z wody na czystej ścierecz- 
ce. Na 1/2 kg kopru trzeba przygotować 8 
dkg soli. Koper pokroić na 1/2 cm kawałki, 
wymieszać z solą i uciskając dość mocno 
układać w małych słoiczkach, wymytych 
i wyparzonych. Na wierzchu koper jeszcze 
dodatkowo posypać cienką warstwą soli i za- 
mknąć słoik nakrętką twist-off 


Solona mieszanka 


20 dkg kopru, 20 dkg młodych listków 
pietruszki, 10 dkg młodych listków selera 
wymyć, osączyć, pokroić na 1--1,5 cm kawał- 
ki i wymieszać z 8 dkg soli. Mieszanką 
napełnić wygotowane słoiczki nie uciskając 
zbyt mocno. 7 dkg soli zagotować w szklance 
wody i po ostudzeniu zalać ułożone liście 
Słoiczki zamknąć szczelnie i wynieść 
w chłodne miejsce. Mieszanka ta jest bardzo 
dobra do różnych zup (krupnik, ziemniacza- 
na, jarzynowa) albo mięs z sosem lub z wa- 
rzywarmi. 


SUSZENIE 


Suszenie jest jedną z najstarszych metod 
utrwalania żywności, choć obecnie niezbyt 
często stosowaną. Owoce i warzywa tracą 
podczas suszenia witaminę C i inne wartoś- 
ciowe związki, jednak w niektórych sytua- 
cjach taki susz jest bardzo przydatny w do- 
mu. Warzywa można suszyć na słońcu albo 
w lekko ogrzanym piekarniku (temperatura 
50-80'C) przy otwartch drzwiczkach prze- 
wleczone przez nierdzewne druty lub rozło- 
żone cienką warstwą (rys. 4). 

Młode liście kopru, pietruszki, selera na- 
ciowego, całe pory dokładnie umyć, osączyć 


z wody i drobno pokroić, rozłożyć na sicie 
lub na papierze i suszyć. Każde warzywo 
przechowywać oddzielnie w szklanym słoi- 
czku. Dodaje się je zimą do zup, sosów czy 
ziemniaków. 

Korzenie pietruszki i selera umyć, oczyś- 
cić i pokroić na plastry 1/2 cm grubości i na 
2-3 minuty zanurzyć we wrzącej wodzie, 
a następnie przelać zimną wodą i osączyć. 
Krajankę rozłożyć lub nawlec na druty i su- 
szyć w lekko ciepłym piekarniku. 

Można też suszyć bardzo młodą fasolę 
szparagową. Strąki trzeba umyć, obgotować 
(3-4 minuty), odcedzić i wystudzić polewa- 
jąc zimną wodą. Pokroić je na kawałki, 
odcinając końce. Ułożyć cienką warstwą na 
sitach i suszyć w bardzo słabo nagrzanym 
piekarniku. 

I to już wszystkie najważniejsze 
sprawy dotyczące domowych 
przetworów. Życzę Wam powo- 
dzenia w ich przygotowaniu i... 
spotkamy się w nowym sezonie 
ogrodniczym. 

Ogrodniczka Agnieszka 
Rys. autorki 


OJCZYZNĄ 
"_ NASZĄ 


GÓRY IZERU 
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Z wysyłką, która stanowiła dla niego najwię- 
kszy problem, radził sobie rozmaicie. Zacho- 
dził do sklepów po niepotrzebne pudełka, 
w biurze kopalni zdobywał makulaturę do 
owijania okazów, aby nie uszkodziły się 
w transporcie, następnie kombinował wśród 
znajomych sznurki po różnych opakowa- 
niach. Wreszcie ładował po 10-15 paczek 
z kolekcjami do małego wózka i jechał na 
pocztę. Goroczanie, ilekroć spotykali go z ter- 
kocącym wózkiem, uśmiechali się dziwnie. 
Żył bardzo skromnie. 


Miał trochę oszczędności, zbierał złom, 
a przy tym parę groszy wpadało muzuprawy 
warzyw i owoców w pracowniczym ogródku. 
Miał jednak tę satysfakcję, że w rok po wy- 
padku otrzymał na Barbórkę mnóstwo po- 
dziękowań i pozdrowień. Listonosz przyszedł 
wtedy do mieszkania na parterze domu przy 
ulicy Kochanowskiego z dużym workiem lis- 
tów adresowanych tylko do Jana Kalucha. To 
była wielka radość. Jeszcze dziś mówi o tym 
ze wzruszeniem. Upewnił się, że jest po- 
trzebny. 


W 1964 roku Jan Kaluch został wybrany 
prezesem oddziału Towarzystwa Miłośników 
Nauk o Ziemi. Rzucił wtedy pomysł utworze- 
nia specjalnej sekcji zaopatrującej szkoły 
w eksponaty mineralogiczne. Rozmawiał ze 
znajomymi, chodził po domach, wszędzie, 
gdzie się znalazł, agitował za włączeniem się 
do akcji. W efekcie zwerbował piętnastu chęt- 
nych, głównie górników i nauczycieli. Opra 
cowali w szczegółach ambitny plan pracy, 
a potem wystarali się o fundusze. 


— Pieniądze dały władze administracyjne — 
wspomina kolekcjoner — dołożyła też rada 
zakładowa kopalni. Mogliśmy teraz działać 
w sposób zorganizowany: urządzać wyciecz 
ki w góry, zdobyte minerały prezentować na 
wystawach, a następnie wysyłać je do szkół. 
Kopalnia wzięła na siebie ekspedycję paczek. 
Całe zestawy minerałów kierowaliśmy do 
szkół podstawowych, liceów, techników oraz 
wyższych uczelni. Rzecz przy tym znamienna. 
Kaluch tak potrafił zarazić innych zbieraczy 
swoją pasją, że do minerałów zebranych na 
wspólnych wycieczkach dołączali oni często 
okazy z własnych kolekcji. 


Członkowie koła z Gorc znani są w całym 
kraju. Uczestniczą w ogólnopolskich spotka- 
niach mineralogów, w zjazdach towarzystwa. 
Wszędzie, gdzie pojawia się brązowo-zielony 
autokar wypożyczany zbieraczom przez „Vic- 
torię”, pozostaje na pamiątkę kolekcja dolno- 
śląskich skał, minerałów i próbek skamie- 
lin. Kolekcjonerzy objeżdżają Polskę wzdłuż 
i wszerz, poznają tajemnice Karpat, Beski- 
dów, Gór Świętokrzyskich, Roztocza 


Tekst: WOJCIECH KRYSZTOFORSKI 


zbliżał się Jean — profesor Sorbony. Nie zacho- 

| wując ostrożności swych poprzedników, szedł 
nucąc piosenkę. Filipowi dźwięk tej melodii 
wydawał się znajomy. Próbował sobie przy- 
pomnieć. Nie wychodziło. Chciał zapytać sie- 
rżanta, lecz w końcu uznał, że nie jest to takie 
ważne i zajął się tylko obserwowaniem. 

Sierżant trącił go delikatnie w bok. 

— To jakiś umówiony sygnał. Patrz. 

Na dźwięk melodii Szur zaprzestał udawania 
turysty — miłośnika zabytków i zatrzymał się 
patrząc uważnie na wejście. 

— Teraz już pan wierzy w to co mówiłem? 

— Może tak. Może nie. Zobaczymy co 
będzie. 

Francuz wszedł do kaplicy. Zatrzymał się 
naprzeciw Szura. Bez powitania zaczęli rozmo- 
wę. Z początku była to zwykła wymiana zdań. 
Potem, zapewne wskutek różnicy poglądów, 
przeradzała się w ostrą sprzeczkę. Nie bardzo 
było wiadomo o co chodzi. Mówili nieco przy- 
ciszonymi głosami. Na drzewie nie można było 
dosłyszeć nawet pojedyńczych słów. 

Nie trwało to długo. Rozmawiający jakby 

| doszli do porozumienia. Spór przeszedł 
w przyjacielską pogawędkę. 
— No, widzi pan — gorączkował się chłopiec. 


— Panie profesorze, w Wielkiej Encyklopedii Po- 
wszechnej PWN piszą tak: KRYZYS — poważniej- 


sze załamanie procesu wzrostu gospodarczego 


w kapitalizmie. Kryzysy są zjawiskiom nieodłącz- 
nie związanym z gospodarką kapitalistyczną i nle 
występują w żadnej innej formacji społeczno- 
-ekonomicznej... To, panie profesorze, co wystę- 


puje u nas teraz?... 


ANEDGOTKI 


Czy mogę mówić z redaktorem? 

Niestety, nie ma go w redakcji. 

Jak to? Widziałem go przed chwilą! 
— Tak, ale on zobaczył pana wcześniej. 


zamiast wódki... 


RZEPKLUB 


Alina Matkowska — stała czytelniczka „Świata 


Młodych” narysowała mnie w modnych ciu- 
chach. Od dziś jesteś Alinko na liście Rzep- 


klubu! 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Strasznie j e sie nnie zrobiło się tej jesieni! 
Opadają liście, złudzenia i ręce już opadają 
nieraz. Opadają nas także ponure myśli, szcze- 
gólnie gdy czekamy bez nadziei na autobus, na 
towar w sklepie, na cokolwiek... " 


— Stwierdziłem, że mój Azor jest głupi jak but 
z lewej nogj. Wczoraj kazałem mu przynieść 
gazetę, a ten dureń poszedł do kuchni i zaparzył 
mi kawę... 


— Przepraszam, czy daleko stąd do dworca? 

— Pieszo — pół godziny. Autobusem — godzinę 
— Chyba na odwrót?! 

— Nie, bo autobus przyjedzie za 50 minut. 


— Jak pójdę na emeryturę to absolutnie nic nie 
będę robił. 

Przez pierwsze trzy miesiące będę siedział bez- 
czynnie w bujaku. 

— A potem? 

— Potem zacznę się bujać... 


Opadają też wokół najróżniejsze zasłony 
i osłonki, dymne i ozdobne, świat przestał być 
„Jak z bajki”. Spod tego wszystkiego wylazła 
naga, zmarznięta prawda. 

| mnie dziś jakoś nie do śmiechu. Być może 
mój zapał do pracy ostygł od zimnego kaloryfe- 
ra. Szczękając zębami — brrr — otrząsam się 
z tych jesiennych nastrojów! Uśmiecham się 
do Was wiosennie! 


klubu. 


Wasz Rzep 


Milicjanta ponownie ogarnęły wątpliwości. 

— Każdy może sobie przyjść na pogawędkę 
do kaplicy. Każdy może też schować się na 
chórze. To nie jest karalne. 

Chciał jeszcze coś dodać, gdy Filip syknął 
ostrzegawczo. Przed drzwiami kaplicy stał Bo- 
czak. Lekko nachylony, z uchem przyłożonym 
do szpary w wierzejach. Podsłuchiwał. 

— Dawno ten tu stoi? — zdumiał się sierżant. 

— Nie wiem, ale to też milicjant. Kapitan. 

— Co ty wygadujesz? To może milicjantem 
jesteś ty, twój wuj i twoja ciotka Adelajda. 

— Aurelia — sprostował — a milicjantami są 
tylko ci dwaj. No i chyba pan. 

— Dlaczego chyba — zagadnął groźnie, wie- 
trząc kolejny żart chłopca. 

— Bo milicjantów zawsze sobie wyobrażałem 
inaczej. 

— Jak? — warknął. 

Filip nie zdążył odpowiedzieć, bo na ich 
oczach rozegrała się scena każąca zapomnieć 
o wszelkich sporach i dyskusjach. Wszystko 
stało się tak nagle szybko i nieoczekiwanie, że 
nie zdążyli nawet krzyknąć czy zeskoczyć 
z drzewa. 

Najpierw Szur z Francuzem jakby doszli do 
porozumienia. Major wyciągnął z kieszeni kart- 


— Od dziesięciu lat jeżdżę tym autobusem... 
— Coś podobnego! A czy pamięta pan jeszcze, 
gdzie pan wsiadł? 


Nadesłali: Maciej Wojtkowiak, Tatiana Mańka 
i Beata Ostojska. Wszystkich zapisuję do Rzep- 


kę i począł na niej coś notować. Zastanawiał się 
przy tym, przypominał sobie i pisał. Profesor 
znudzony oczekianiem obrócił się ku polichro- 
miom. Przeleciał po nich wzrokiem. Nie do- 
strzegając nic ciekawego pochylił się ku tabli- 
com nagrobnym wmurowanym w Ściany koś- 
ciółka. 

Gdy tak stał pochłonięty odczytywaniem 
napisów, Szur sięgnął do kieszeni. W ręku 
błysnął mu nóż sprężynowy. Siedzący na drze- 
wie zamarli z wrażenia. Filip kurczowo ścisnął 
konar oczekując, kiedy Francuz ugodzony 
w plecy padnie na ziemię obficie brocząc krwią. 
Tak właśnie pomyślał: „obficie brocząc krwią”. 
Był to cytat z niedawno przeczytanej książki. 
Tylko nie mógł sobie przypomnieć z jakiej. 

Nie stało się nic podobnego. Zupełnie nieo- 
czekiwanie Szur jak na zwolnionym filmie za- 
trzymał się wpół kroku. Nóż wypadł mu z ręki. 
On sam powolutku podniósł ręce do góry. 

Z chóru zeszła pani Nina. W ręce trzymała 
pistolet wymierzony w majora. Schyliła się. Nie 
spuszczając oczu z obydwu panów podniosła 
nóż. Nie przestając mierzyć z broni wprawnym 
ruchem zamknęła go. Schowała do kieszeni 
i lufą pistoletu wskazała na drzwi. Francuz przy- 
glądający się temu z niekłamanym zdziwieniem 


MINIPLAKAT „ŚWIATA MŁODYCH" (Wytnij i powieś w domu!) 


— Trzeźwo kalkulując — warto 
kupić na kartki słodycze 


Zamieszczone poniżej żarty rysunkowe wyszperał Adam Bakalarz. Zapi- 
suję go do klubu. 


ocknął się wreszcie. Usiłował coś mówić. Zbyła 
go krótkim, wymownym ruchem broni. 

Spojrzeli na drzwi do kaplicy, w których mieli 
się ukazać obydwaj mężczyźni prowadzeni 
przez jedną kobietę. Boczaka tam nie było. 
Zniknął nie wiadomo kiedy, ani nie wiadomo 
gdzi 

Filip wpatrywał się w to wszystko z niepo- 
miernym zdziwieniem. jeszcze kilka minut te- 
mu wydawało mu się, że 'zaraz cała szajka 
znajdzie się pod kluczem, a on będzie przyjmo- 
wał gratulacje od majora Szura, kapitana Bocza- 
ka, a nawet samego sierżanta. Teraz nie wie- 
dział co się dzieje i nie rozumiał już absolutnie 
nic. Małym pocieszeniem dla niego było nawet 
to, że siedzący obok na drzewie milicjant ma te 
same odczucia. 

Drzwi od kaplicy otworzyły się ze zwykłym 
skrzypieniem. Wyszli przez nie trzymający ręce 
do góry Szur i Francuz. Zatrzymali się na progu. 
Pani Nina nie opuszczając pistoletu zaczęła coś 
mówić. Nie dokończyła. Cicho, bez najmniej- 
szego szelestu zjawił się Boczak. Przytknął jej 
do pleców pistolet. Delikatnie wyjął broń z ręki. 
Do dwóch par rąk podniesionych do góry dołą- 
czyła trzecia. 


Cdn. 
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INTELIGENTNY ? 


NIE ZAPOMNIJ f 
oTo - 
NASZ 

4 POCZTOWY 


Dobry wojak Szwejk 
o pomyłkach: 


„Mówią, że z po- 
myłek człowiek się 
uczy, jak na przy- 
kład jeden  giser 
Adamiec z fabryki 
Dańka, który za- 
miast wody napił się 
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NILIETRIEEJ 


CEZARY 
LEŻEŃSKI 


STRACHY 


pałacowej 
wieży 


ymczasem pani Nińa obeszła dokoła kapli- 
T cę rozglądając się uważnie. Przed wej- 

ściem przystanęła i jeszcze raz dokładnie 
złustrowała otoczenie. Obydwaj przywarli do 
konarów, wstrzymując oddech w obawie przed 
wykryciem. Chłopiec przekonany, że oto ma 
do czynienia z samym hersztem bandy, sierżant 
w obawie przed śmiesznością gdyby wyszło na 
jaw, że on jak kilkunastoletni chłopak drapie się 
na drzewa. 

Przybyłej nie przyszło do głowy szukać kogo- 
kolwiek wyżej niż metr nad ziemią. Dlatego 
uważnie przepatrzywszy krzaki pchnęła skrzy- 
piące drzwi do kaplicy. Weszła do środka, zaj- 
rzała za ołtarz, pochyliła się nad rozbitą płytą 
katakumb i wdrapała się zdezelowanymi scho- 
dami na chór. 

Zrobiła to w samą porę, bo ścieżką ktoś 
nadchodził. Chłopiec triumfująco ścisnął sie- 
rżanta za ramię. Ów coraz bardziej zaciekawio- 
ny, choć jeszcze nie przekonany, skinął głową. 

Przed kaplicą ukazał się major Szur. Zacho- 
wywał jeszcze większą ostrożność niż jego po- 
przedniczka. Do złudzenia przypominało to 
zachowanie groteskowego detektywa z kome- 
dii, którą Filip oglądał w telewizji przed paroma 
miesiącami. 


— Nie jesteśmy już sami — poinformował sie- 
rżanta, przytykając mu usta prawie, do ucha. 

— To widzę. Jest nas razem czworo, jeśli nie 
liczyć nieboszczyków w katakumbach. 

Chłopiec uśmiechnął się z uznaniem. Takie- 
go dowcipu nie spodziewał się po swym towa- 
rzyszu. Sprostował jednak uważając, że inco- 
gnito Szura straciło swój sens. 

— Nie o to chodzi. Baronowie niech sobie 
spoczywają w pokoju wiecznym, ale ten co 
wszedł jest majorem milicji. 

— Szur? — A co to za nowa fantazja? 

— Najprawdziwsza prawda. Właśnie przyje- 
chał tu, aby wyśledzić szajkę przemytników. 

— Skąd to wiesz? 

— Sam mi mówił. Tylko to miała być wielka 
tajemnica. 

— Tajemnica — roześmiał się — a ty wszystko 
paplesz. 

— Panu pierwszemu powiedziałem. Zresztą 
teraz i tak wszystko wyjdzie na jaw. 

— Major — zastanawiał się sierżant — żeby mi 
tylko nie narobił kłopotu. Coś tam mu się nie 
spodoba, coś tam nie tak, a potem się człowie- 
ku tłumacz. 

— A w dodatku z Komendy Głównej — odgry- 
wał się Filip widzączaaferowaną twarz sierżanta. 


GŹ3 kwasu solnego...” 


Mówili dość głośno, bowiem Szur wszedł do 
środka kaplicy. Lecz co dziwniejsze stanął 
przed ołtarzem i rozglądał się wokół jak turysta 
podziwiający oryginalny zabytek. Pani Nina 
ukryta na chórze nie dawała znaku życia. Kapli- 
ca, poza majorem sterczącym pośrodku, zda- 
wała się pusta. 

- Idźmy mu pomóc — Filip już schodził 
z drzewa. 

— Przecież mu nikt nic złego nie robi. 

,— Zaraz się może coś zacząć, a wtedy nie 
zdążymy. 

- Spokojnie. Może się nie zacznie. Może 
wszyscy grzecznie wrócą do pałacu. Poczekaj- 
my. Zawsze zdążymy zeskoczyć na dół. 

Wlokące się minuty przyznawały rację mili- 
cjantowi. Nic się nie działo. Szur spacerował po 
kaplicy podziwiając rozbite witraże, sypiące się 
polichromie i rzeźbione stacje męki pańskiej. 
Pani Nina na chórze, podobnie jak oni na 
drzewie, milczała. Nie ujawniając swej obec- 
ności wyraźnie czekała na dalszy bieg wyda- 
rzeń. 

Minęło niespełna pół godziny, gdy na ścieżce 
ukazał się następny aktor tej sceny. Do kaplicy 


Ciąg dalszy na str. 7 


